Nr. 185. 


Prenumerata: 
me Lwowie: 
Miesiocznie... 4 K 56 h. 
Kwartainie.... 4 a 50 „ 
Rocznie 18 p — a 

Za dostawę do domu 
30 hal. miesięcznie. 

Ne prowincyj 1 WRONA: 
chii austryachiej 
Miesi i 
Kw 
Recz 


Za granien: 
Miesięcznie... 2 K 30 W 
Kwartalnie.... Óla 83 „ 
Rocznie sasz 232 
temer we Lwowie. 6 h. 

na prowincyi.... È g 
na dworcach ....10 „ 


Co dzień niesie? 


# Carowa powiła syna. 

* Krążyły dziś po Lwowie pogłoski, że właś- 
ciciel Brodów p. Schmidt sprzedał cały kom- 
pleks posiadłości pewnemu ros. Towarzystwu za 
q i pól miliona ałr. 

* Ruch agrarny na Węgrzech znowu przy- 
biera poważniejszy charakter. 

* Król Edward VII. bawi w Marien adzie, 
jako hr. Lancaster. 

* Zaturg turecks-amerykański wszeżl w sta- 
dyum pokojowe. 

* Torpedowiec „Reszitelnyj* dostał się w 
ręce Japończyków w Qzifu. z 

Statki foty rosyjskiej z Portu Artura: „As- 
kold i „Nowik“ schroniły się na te- 
rytoryum niemieckie do portu Czintu. 

* P. Artura ostrzeliwają od 4 dni jap. działa 
oblężnicze. 


Dyaryusz. 
Piątek 12 sierpnia 1904. 


Imiona. Rzym. kat. Klary panny. 
Grec. kat. Syły ap. — Słow. Sława bł. 
Wschód sl. 447 zachód 7:24, 

Kiuzea, biblioteki i wystawy. Ossolineum. 
Bibl. w d. powsz. godz, 9—2; muz. dni powsz. 
9—1, nadto we wtor. i piąt. 3—5. Muzeum Dzie- 
duszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; w dni 
powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w 
ratuszu) w dni powsz, iprócz poniedz.) 9 —2, w 
święta 10—1; Bibl. 9—ł i 5—8. Bibl. uniwersy- 
tecka w dni powsz. 12—2 i 4—7. — Bibl. Bawo- 
rowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i 
soboty 4—6, — Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego 
Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12, — Bibl. 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 
11—1, w inne dni 10--1 i 4—8. Bibl. Tow. Szew- 
czenki (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedzieli i 
świąt ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Tea- 
tralna 22) we wtor. środ., piątki i soboty 9—12 
1 8—6 — Wystawa Tow. przyj. sztuk pięknych 
(Muzeum przemysł.) codz. 10—65. Opłata 60 hal., 
w niedzielę 80 hal. Salon sztuk pięknych p. La- 
toura (pl. św. Ducha 10, I. p.) otwarty od 10—1. 
"Wstęp 40 h. w niedzielę 80 hal, młodzież szkol. 
20 halerzy. 

Sobota 18 sierpnia 1904. 


Imiona. Rz. kat. Hipolita m. — Gr. kat. 


Jewdokima. — Słow. Rosław. — Wschód słoń- 
ca 4'48 zachód 7-22, 
«cRiełdiy wierieżne. 
Wlateń, 128, (Tel. „Dnia”). Giełda poranna 
g 10.30 rano. 
Marki 1172, Renta majowa 99:30, Weg. 


renta kor. 97:10, Akcyo austr, Zakł, kred, 63950, 
Akcye węg. Zakł. kred. 758:00, Akcye Anglobanku 
278:50, Akcye Unionbanku 517:00, Akcya Bankve- 
reinu 51650, Akcye Laenderbanku 42600, Akcye 
Kolei państw. 63250, Lombardy 8450, Akcye 
kolei Elbethal 00000, Akcye Fabryki broni 000'00, 
excl. kupon, Losy tytoniowe —*—, Alpiny 431'—, 
Akcye Rima Muranyi 49550, Akcye Prask. Tow, 
zelaz. 0000 Losy tureckie 126-756, Ruble 253 —, 
4 pre. listy zast. Banku hipotecz. 99-00, 41/, pre. 
listy zast. Banku hipotecz. 10170. 4 pre. Galic. 
Poż. kraj. z r. 1898 99:40, 4 pre. listy zast. Banku 
kraj. 99'40, 56 1. listy Tow kred. ziem. 99-45, 
Usposebienie: słabe. 
Wieden. 12/8. (Tal. 
g. 12:80 w południe. 
Marsi 117:22, Renta majowa 99-30, Weg. 
renta koron. 97:10, Akcye austr. Zakł. kred. 689 50, 
Akcys węg. Zakł. kred. 158—, Akcye Anglobanku 
278:60, Akcye Unionbanku 516'00, Akcye Bank- 


„Dnia*). Giełda połudn. 


Lwów — Sobota dnia 15. sierpnia 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY, EKONOMICZNY I LITERACKI 


Wyekadzi o gożzinła 5 po nołudniu. 


Ogłoszenia 


Zwyzie Inasratyt za 
jeden wiersz petitowy aibo 
jego miejsce 20 hal. 

Nadesłane: za jeden 
wiersz petiiowy albo jego 
miejsce GO hal. 

dgłuszenia między tex- 
stows za wiersz petitowy 
1 K 50 iial. 


Drobne ogłoszenia 
za wyraz 3 hal. 


Rękopisów bez za- 
strzeżenia zwrotu nia 
zwraca się. 


vereinu 516:50, Akcye Laenderbavku 426'B0, Akcye 

kolei państw 63800, Lombardy 8450, Akcye kolei 

Elbethał 422-60, Akcye fabryki broni 0000 Akcye 

tytoniowe ———Akcye Alpiny 431-50, Akcye Ri- 

ma Muranyi 49550, Akcye Prask. Tow. żelaz 

0000, Losy tureckie 126-75, Rublo 253— 
Usposobienie: słabe. 


Berlin. 1248. (Tel. „Dnia*). Giełda poranna 
Akcya kredytowe 20110, Tow. Pysk. 189'25. 
Usposobienie: słabe. 


Wiedeń. 12/8. (Tel. „Dnia*.) Zamknięcie gieldy 
g: 230. 

Akcye austr. Zakładu kredyt. 64100, Akcye 
węg. Zakł. kred. 75250, Anglobankn 27875, Union- 
banku 51600, Laenderbanku 42050, Baxskvereinu 
51625 Bodencredit 94000, Gahe. banku hipot. 
638:00, Kolei państw. 633 00, Kolisi pobzd. 8500, 
Kolei Elbentha! 42100, Kolei półuocnej 5430, 
Kolei czerniowieckiej 57-00. Alpiny 433 00, Rima 
Muranyi 495:00, Prask. Tow, żelaz. 2295, Fabryki 
broni 44900, tureckie tytoniowe 34250, Galic- 
karpac. Tow. naźlowago 1030, 07. węgier. indem, 
9760, Renta majowa 99-39. Aarte. venia kar. 
99:20. Węg. rente kor. 97-10, 56 1. listy Tow. 
kred. ziemsk. 99 45, 4 pre. listy Banku hip. 99:00, 
41, pre. listy Banku hip. 10i:70, 5 pre. listy 
Banku hipotecznego 11200, 4 pre. listy Banku 
krajow. 9940, 4/4 pre. listy Banku kraj. 10175, 
5 pre. kom. Obligi Panku kraj, 10345. 4 pre. 

al. obl. propin. 9995. 4 pre. gal. pożyczki kraj. 
z r. 1893 99-40, 4pre. Pożyczka m. Lwowa 97-25. 
Losy tureckie 127:—, Marii 11717, Ruble 2563-25. 

Usposobienie: Przebieg bez ochoty. Zam- 

knięcie lepsze. 


<siełdy zbazowe, 

Mudapaszt 12/8. (Tel „Dnie*). 

Pszenica na maj —'— do ——, na paździer- 
nik 10'49 do 1050, na kwiecień 10:605— 1070. 

yto na październik 8'21 do 822, na kwiecień 

8:46 do 8'48. Owies ne maj —*— do ——. na 
październik od 719 do ©'21, na kwiecień od T40 
do 7:47 Kukurydza na sierpień od 7:20 do 
1:25. na wrzesień od 724 do T25, na maj od 
T26 do 0:27. Rzepak na sierpień 1115 do 11 26. 

Oferty na pszenicę : mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposohienie: spokojne. 

Pogoda: piękna. 


Wiedeń. 11/8 (Tel. „Dnia'). 

Pszenica 1140 do 1165. Pszenica nowa 
—— do —— Żyto 000do 0'—. Jęczmień — — 
do ——, Kukurudza 0'00 do 0:00. Owies 756 do 
1:65. Rzepak —— do ——. 


Konflikt turecho-amierykański, 


Konstantynopol. (Tel. »Dnia«). W od- 
powiedzi na żądania rządu Stanów Zjedno- 
czonych — złożyła dziś Porta ustne za- 
pewnienie, że da Stanom zadosyćuczynienie. 
Jakkolwiek zapewnienie to uważają za nie- 
wystarczające, mimoto sądzą, że zatarg bę- 
dzie w myśl żądań Stanów Zjednoczonych 
w drodze pokojowej załatwiony. 
Wobec różnych pogłosek, oświadcza tutejsze 
amerykańskie poselstwo, że żądania Stanów 
Zj. bynajmiej nie są w związku ze sprawą 
armeńską. 


Chodorów w ogniu! 
Chodorów (Tel wł, „Dnia*). W Cho- 
dorowie wybuchł silny ogień, który za» 
graża miastu. 


Gar ma syna! 


Petersburg (Tel. »Dnia«). Carowa po- 
wiła syna, 


elęczka foty rosyjskiej z P. Artura, 


Lendyn. (Tel. »Dnia:). Biuro Reutera 
donosi z Czifu pod datą dzisiejszą: Dwa 
japońskie kontrtorpedowce zawinęły dziś 
w nocy z pogaszonemi światiarzi do tutej- 
szego uu iu i zatrzymały się w oddaleniu 
ćwierć mili od rosyjskiego kontrtorpedowca 
» Reszitelnyje. 

O godz. 4 nad ranem oddział żoł- 
nierzy japońskich wszedł wśród 
ognia karabinowego na pokład 
rozbrojonego »Reszitelnego«, 
przyczem pewiem  Rosyanin został ranny. 
Kilku Rosyan wyskoczyło na brzeg. Z brza- 
skiem dnia widziano, jak trzeci japoński 
kontrtorpedowiec wypłynął z portu, cią- 
gnąc za sobą na linie »Reszitel- 
nego«. Za nim płynęły dwa inne japoń- 
skie kontrtorpedowce. Japoński agent kon- 
sularny oświadczył, że Japończycy nie wie- 
dzieli, iż »Reszitelnyj« był rozbrojony. 

Londyn. (Tel. »Dnia«). Biuro Reutera 
donosi z Czifu pod datą dzisiejszą: Rosyj- 
skie krążowniki „Askold* i „Nowik“ 
wraz z dwoma kontrtorpedowcami zawi- 
nęły do portu Tsingtau, położonego na 
torytoryum niemieckiem, u wejścia do 
Kianezanu. 

Petersburg. (Vel. »Dnia«), Aleksiejew 
telegrafował do cara dnia 11. bm.: Według 
sprawozdania komendanta Portu Artura, 
nasza eskadra wypłynęła 10. bm. na 
pełne morze. Parowiec szpitalny „Mon- 
golia“ towarzyszy jej. Na widnokręgu 
w chwili wyjazdu eskadry znajdowały 
się następujące japońskie okręty : 8 krą- 
żowniki I. klasy, 3 krążowniki mniej- 
sze i 1% torpedowców. Port ostrzeliwany 
jest od 4 dni pizez japońskie działa 
oblężnicze. 


Konstantynepoł. (Tel. wł. „Dnia%). 
Sułtan sankcyonował irade, mocą którego 
rosyjskie okręty floty ochotniczej, mogą 
każdej chwili przejechać przez Dardanele. 
Stało się to po nadejściu oficyalnego za- 
pewnienia hr. Lamsdorla z Petersburga i 
ambasadora Zinowiowa, iż okręty te będą 
służyć jedynie interesom handlowym. 


2 Lwów, sobota 


Wojna. 


W znaku dwóch pierścieni. 

I symbolicznie i poetycznie a twardo 
i po dusicielsku poczyna sobie ten Japoń- 
czyk z Rosyą. W dwie żelazne i Żyłaste 
serpentyny wziął wroga i niby boa dwugło 
wy dusi. 

Tak donoszą z Tokio, że taki pierścień 
koło Portu Artura coraz się bardziej za- 
cieśnia. Szczeblują i wdrapują się »]Japoń- 
cy«, niby drapieżne koty na pagórki, na 
wzgórza, na cyple skał i na grzebienie gór- 
skie; za nimi i przed nimi ciężkie działa 
suna w górę; gdy nie można inaczej sami 
się zuchy zaprzęgają do lawet, bo dla oj- 
czyzny wszelkie dzieło słodkie. A ustawiwszy 
piekielne gardziele armat wysoko, zieją 
z nich ogniem śmiertelnym na szańce ro- 
syjskie i mosty i na okręty wojenne w Port- 
arturskiem, fatalnem ustroniu. Deszcz kul i 
granatów nie do przetrzymania, więc nic 
dziwnego, że coûte que coùte okręty z portu 
uchodzą, pierścień się rozsuwa, puszcza, by 
znów się gdzieindziej zawrzeć i ścisnąć. Ja- 
pończycy dogonili okręty i zmusili do za- 
ciętej walki. Togo, lis szczwany, sukcesów 
Reuterami nie puszcza, a co Bóg zdarzy 
chowa w zanadrze; Rosyi zać jakoś nie 
spieszno do redakcyi zwycięzkich raportów. 
Widziano tylko, że »Retwizan« i »Pobie- 
da« wróciły do portu. Tu źle i tam nie do- 
brze. W pierścieniu dusicieła zawsze ciasno. 
Podobno też, jak donoszą z Tokio, bawią 
się Japończycy z Portem Artura niby kot 
z myszą; figlarni a chytrzy mają w tem 
swoją rachubę. Chcą wiedzieć jak się osta- 
tecznie wywinie Kuropatkin ze swojej obie- 
ży, ze swego drugiego pierścienia. Możeby 
chciał się po upadku portu cofnąć aż do 
Charbinu — na to pozwolić nie można. 
Oba pierścienie muszą się wprzódy zamknąć. 

Oczywiście są i w tym ostatnim dono- 
sie pewne mgły i watpliwości. Wina to 
krzyżujących się telegramów i sprzecznych 
doniesień a może w tem ręka taktyków ja- 
pońskich i niespodzianek wojennych. Mówią 
więc o rozbrojeniu »Reszitelnego«, kontr- 
torpedowca rosyjskiego; mówią, że wszystkie 


wielkie statki rosyjskie dostały się poza 
blokadę japońską z wyjątkiem „Bojana“ ; 5 
mówią o jakiemś cofaniu się floty japoń- 


skiej po kilku atakach i o powrocie kilku 
rosyjskich okrętów do portu. 
Może to zresztą mgły od naszej strony 
W drugim pierścieniu także ciasno. 
Lecz o tem pisać nie wolno. Kto się zaś 
ośmieli, jak ów korespondent wojenny »Tri- 
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burny<,ten niebawem od jeneralnego sztabu 
rosyjskiego dostanie wezwanie by niezwło- 
cznie opuścił teren wojny. Japończycy przed- 
sięwzięli nową zmianę co do rozdziału 
swych sił i zmniejszywszy wojska koło Haj- 
czengu, zwiększyli armie, dążące ku Mukde- 
nowi. 

Nadto ich dzisiejsze pozycye mają być 
nieznane. Kto się choćby trochę na sza- 
chach rozumie, ten wie, co taka roszada, 
takie przesunięcie sił znaczy. W jednej 
chwili, jeśli roszada jest dokonana zgrabnie 
i szybko, zmienia się całe ukształtowanie 
strategiczne. Rosząda znaczy doraźna zmia- 
na planu, zmylenie rachub przeciwnika, po- 
krzyżowanie wszystkich jego szyków. O ja- 
pońskich roszadach słyszymy ciągle t. zn., 
Że ciągle zmieniają płany, że ciągle mylą 
rachuby iże ciągle krzyżują szyki — w koń- 


cu więc niema z nimi planu, rachuby i 
szyku — szatańscy iście gracze! 
Taktyka japońska święci olbrzymie 


sukcesy. Kuropatkin twierdzi, że ją już zna, 
że już jej »zapłacił daninę« i wyraża na- 
dzieję, »że tę daninę odbierze z lichwąs. 

Lecz nadzieja, Pespotr, — to eternelle 
ilusion humaine! W czemże leżą odrębne 
cechy taktyki japońskiej ? 


W pochodzie unikają dolin a odbywają 
ruchy ścieżkami górskimi. Przeto unikają 
przepraw przez rzeki, unikają zasadzek i kry- 
ją się lepiej; ich służba wywiadowcza jest 
doskonale urządzona, transporty idą daleko 
w tyle, to też Rosyanie nigdy ich nie wi- 
dzą; wypoczynek częsty a krótki, sen bardzo 
przestrzegany. 

Ogni nie rozkładają, na noc je gaszą; 
za armią postępuje znaczna ilość kobiet, u- 
żywanych do odpowiednich posług; za Żyw- 
ność płacą oszczędnie, lecz sprawiedliwie; 
wywiady idealne, ale fałszywe wiadomości 
karane śmiercią; *atakują liczebną siłą a za- 
wsze w asystertcyi armat — znają w tej 


mierze przeciwnika, który to uważa za ko- 
nieczne. 
» Dobrze mówił Suworów, pomnij Ry- 


ków kamrat, żebyś nigdy na Lachów nie 
chodził bez armate — dziś ten Ryków nie 
zawsze zdoła użyć swych armat, wobec tak- 
tyki przeciwnika, za to Japończyk ma zaw- 
sze ze sobą swe »puszkie, 

Na dominujących wyżynach urządzają 
stacye sygnałowe; punkt ciężkości bitwy leży 
znowu w artyleryi; ich ulubionym manew- 


rem jest oskrzydlenie flanków  nieprzyja- 
cielskich. 
A tu się nam przypominają pewne 


szczegóły napadów tatarskich: owe ich pół- 
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księżyce, owe podchodzenia trawami, czego 
Japończycy i dziś z powodzeniem niejedno- 
krotnie używają i wiele innych szczegółów 
czysto wschodniej sztuki wojennej. Oczywi- 
ście naczelne zasady bojowe wzięte z za- 
chodu. 

Japończycy ścigają rzadko, bojąc się 
zasadzki i wielka ostrożność to ich pierwsza 
zasada. 


Zajęcie pozycyi poprzedzają znowu ści- 
słe wywiady i pomiary; następuje sporządza- 
nie planów i tablic celowania, zaczem idą 
natychmiast próby strzelania. 

Równocześnie buduje się drogi, mosty 
i telefony. 

W urządzaniu zasadzek 


są mistrzami. 
Za to, zdaje się, 


cofanie się w porządku 


mniej im jest znane. Dlatego ich odwrót 
łatwo zamienić w ucieczkę, 
Korespondent »N. Wrem.«, przyznając 


taktyce japońskiej wielkie zalety, zarzuca jej 
szablonowość, którą wyzyskać można na 
ich niekorzyść. Wykroczenie przeciw szablo- 
nowi ich logiki strategicznej płoszy ich i 
oszukuje. 

* 


+ : 

Depesza Biura Reutera, donosząca o tem, 
iż dwa największe statki rosyjskie, należące 
do floty w Porcie Artura, „Askold" i „No- 
wik*, schroniły się na terytoryum niemiec- 
kie, jest znów wielką klęską dla 
Rosyi. Według przepisów prawa między- 
narodowego bowiem, oba te okręty dostały 
się na obce, neutralne terytoryum, muszą 
być rozbrojone i muszą pozostać 
w porcie bezczynnie aż do ukoń- 
czenia wojny. Znaczy to więc prawie 
tyle, jakby flota rosyjska oba te statki utraciła, 
gdyż w wojnie więcej udziału one brać nie 
mogą. „Pobieda* i „Retwizan*, jak doniósł 
nam telegram, wróciły do Portu Artura, 
gdzie stanowczo staną się łupem Japończy- 
ków. Co się stało z innymi statkami, 
które wypłynęły z Portu Artura,  dotych- 
czas niewiadomo, ale w każdym razie dziś 
już można uważać flotę portarturską za nie- 
istniejącą. Jeszcze raz atoli podnieść musi- 
my, iż ucieczka floty rosyjskiej z Portu Ar- 
tura jest dowodem, iż twierdza ta wkrótce 
dostanie się w ręce Japonii i admirał Witt- 
hóft, nie chcąc, by równocześnie z twierdzą 
Japończycy zabrali także statki stojące w 
porcie, chwycił się ostatniej próby uciecz- 
ki, która, jak widać z depesz, nie powiodła 
mu się. 


36 Wincenty hr. Łoś. 


STEFA. 


AYO, 


(Ciąg dalszy). 


— Nie blaguj pan — podchwyciła ba- 
ronowa — najpiękniejsze kosztowności mie- 
wają c'est connu, kokoty... 

— Niech cię jasny piorun trzaśnie — 
pomyślałem. 

Czułem się tak rozstrojony nagłem 
wyjściem z mojej skorupy samoluba, że ba- 
łem się rozbeczeć i zaszłochać, gdy  Stefę 
będą spuszczać do wiecznego towarzysze- 
nia kasztelanowi Dulskiemu, który dotąd 
leżał obok Światopełkowej. 

Takie zaszlochanie byłoby skandalem, 
siłą komentarzy, któreby wywołało. 

Potąd mogli sobie ludzie tłumaczyć 
dowolnie i myśleć, że była moją krewną, 
znajomą, co chcieli. 

Gdy kto mnie z ludzi gorzej wycho” 
wanych wprost zapytywał, odpierałem. 

— O tak! bardzo dobrą, dawną, ko- 
chaną, znajomą. 

Wreszcie wszystko się skończyło. 


Ale ja nie 
czynku, 

Dla mnie zajechał powóz. Pomacałem 
kieszeń, czy był w niej różaniec i ruszyłem 
do Stryja, najbliższej stacyi kolei. 

Jechałem odszukać, poznać, uściskać 
moją córkę, moją córkę! 

W Brodach pod Kalwaryą, w dworku 
po rozparcelowanym majątku, łatwo zna- 
lazłem panią Kutno. 

Wszedłem do niej z miną gęstą, pew- 
ny siebie, potrzebny członek społeczności, 
mający już teraz swoje powołanie. 


byłem powołany do spo- 


Przyjęła mnie w swej skromnej ba- 
wialni, bynajmniej nie olśniona tytułem, 
owszem, jakaś niezadowolona, że jej ktoś 


obcy przerywał domowe zajęcia, którym 
zdawała się, sądząc po fartuchu, jakim była 
przepasana, oddawać con amore. 

Usiediiśmy. 

Była to już kobieta znacznie starsza 
od Stefy, siwa, nic do niej nie podobna, 
o bardzo śmiałem i odważnem spojrzeniu, 
w którem jednakże było coś głaszczącego. 

Jedyny był to rys radzinny i pragną- 
łem tylko by moja córka ga też odzie- 
dziczyła. 

Zacząłem »ab ovo«. Zacząłem od chwi- 
li, jak miałem lat dwadzieścia, poprzez róż- 


ne etapy, z których naturalnie wypuszcza 
łem wszystko, coby się siostrze mogło nie- 
podobać, czy ją ranić. 

W miarę, jak się posuwałem w opo- 
wiadaniu, pani Kutno przypatrywała mi się 
ze wzrastającą uwagą, ale nie nad treścią 
mego opowiadania, jak raczej nad tem, czy 
ma do czynienia ze zdrowym umysłowo 
człowiekiem. 

Przyśpieszałem więc i 
szedłem do śmierci Stefy. 

— Umarła? zawołała 
wieniem. 

— Umarła przed pięcioma dniami. 

— Niema szkody — odrzekła krótko 
— ale dotąd nie widzę i nie mogę się do- 
myśleć pańskiego do mnie interesu. 

— Posłuchaj pani. 

I zacząłem dalej opowiadać bardzo już 
zrażony tą apostrofą pani Kutno. 

Teraz w tej fazie mego opowiadania, 
błąkał się po jej twarzy uśmiech, który 
skrupulatnie urywała, który zarysowywał jej 
wargi poprostu do wybuchu śmiechem, 
Ale wtedy marszczyła czoło i stawała się 
ponurą i groźną. 


wkrótce do- 


ze  zdzi- 


(C. d. n.) 
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Echa walki na Sląsku. 


Komitet wykonawczy Rady narodowej pol- 
skiej na Śląsku uchwalił następującą odezwę: 

„Przeciwnicy nasi urządzają zgromadzenia 
i uchwalają protesty przeciw założeniu klas 
polskich przy seminaryum nauczycielskiem W 
Cieszynie, a tak daleko się posunęli, że dnia 
18 sierpnia, to jest w dzień urodzin cesarskich 
chcą urządzić w Opawie demonstracyę antidy- 
nastyczną. 

„Z wielu stron odzywano się, że i nam 
należy demonstrować. 

„Komitet wykonawczy Rady narodowej 
ludu polskiego na Śląsku na posiedzeniu dnia 
6 sierpnia br  uehwalił. że podziela zupełnie 
stanowisko posłów polskich i czeskich. jakie 
objawili w deklaracyi udzielonej rządowi kra- 
jowemu wobec prezydenta ministrów. 

„Jak długo istnieje szkoła ludowa polska, 
tak długo lud uasz, opierając się na ustawie 
zasadniczej, w pismach peryodycznych, na zgro 
madzeniach i przez posłów, domagał się pol- 
skiego seminaryum nauczyciel- 
skiego, bo tylko zaślepienie, lub zła wola, 
może przeczyć, że polska szkoła ludowa może 
się obejść bez polskiego seminaryum, a ciągły 
i wielki brak nauczycieli ukwalifikowanych i 
głośne żale nauczycieli wychowanych w do- 
tychczasowych seminaryach. że się nie nau- 
czyli w nieh tego, czego im potrzeba w za- 
wodzie nauczycielskim, dla rządu obowiązanego 
do czuwania nad oświatą ludową, nie mogły 
na długo być obojętne. 

„Obowiązkiem tedy było rządu. założyć 
samoistne polskie (względnie czeskie) semina- 
ryum, a prawa do Żądania samoistnych zakła- 
dów nigdyśmy się nie zrzekli. 

„Aczkolwiek tedy obecne zarządzenie rządu 
zaledwo częściowo czyni zadość potrzebom 
szkolnictwa polskiego, to jednak uznać trzeba, 
że one mogą zaspokoić najpilniejsze potrzeby, 
jeżeli rząd w interesie oświaty ludowej lojalnie 
wykona to, co lojalnie rozpoczął, tj. jeżeli or- 
ganizacya klas równoległych będzie odpowie- 
dnia i ustaną dotychczasowe dążności germa- 
nizaeyjne. 

„Po części tedy rząd spełnił swój usta- 
wowy obowiązek, a naszą rzeczą jest, uznając 
to, wyczekiwać spokojnie dalszego rozwoju 
sprawy, w tem przekonaniu, że rząd nie zechce 
i nie może odstąpić od tej sprawy, dlatego 
tylko, że pewne stronnictwa krzyk podnoszą, 
nie mając ani jednego rzeczowego powodu. 

„Możemy tem spokojniej się zachowywać, 
że ludność niemiecka, o ile jest tubylczą Ww 
Księstwie Oieszyńskiem, wcale naszej sprawie 
nie jest nieżyczliwą, a burdy wszczynają bądź- 
to żywioły obce, które napadają na wszystko 


JZIER. 


co polskie, bądź to osoby, dla których kome- 
dya jest potrzebą polityczną. 

„Jak zaś odpowiedzieć na demonstrację, 
jaką Opawiacy urządzić chcą dnia 18 sierpnia, 
to pozostawiamy światłej rozwadze Wydziałów 
gminnych i poszczególnych gmin”. Podpisany 
Komitet wykonawczy Rady narodowej*. 


Z KRAJU, 


Z Krakowa nam donoszą: Dyrekcya 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie, prosi wszystkich ar tystów, chcą- 
cych wziąć udział w wielkiej wystawie jubi- 
leuszowej prac współczesnych malarzy, któ- 
ra otwartą zostanie I. października br., aże- 
by zechcieli nadsyłać zgłoszenia swych "dzieł 
przed 1. września. Termin nadsyłania obra- 
zów i rzeźb, upływa z dniem 15. wrześ- 
nia br. 

— Z powodu wyjazdu na urlop syndy- 
ka miejskiego dr. Koya, poruczyło prezy- 
dyum magistratu zastępstwo Z dr. 
W. Dadlezowi, względnie . K. Koziań- 
skiemu. 

Z Przemyśla donoszą: Dnia 23 bm. 
rozpocznie się przed przemyskim trybuna- 
łem karnym proces o zbrodnię szpiegostwa 
przeciw Sylwestrowi Markiewiczowi, młode- 
mu człowiekowi, pozostającemu aż do are- 
sztowania w służbie u książąt Lubomirskich. 
Akt oskarżenia zarzuca Markiewiczowi, że 
na szkodę Austryi dostarczał sąsiedniemu 
państwu (Rosyi) ważnych wskazówek o mo- 
bilizacyjnych i wojennych tajnych rozporzą- 
dzeniach. Proces ten budzi zainteresowanie, 
ponieważ Markiewicz stanowczo wypiera się 
winy, a prokurator buduje swe oskarżenie 
na zeznaniach około 40 świadków, między 
którymi kilku powołano z Królestwa Pol- 
skiego. Obrony oskarżonego podjął się ad- 
wokat dr. Lieberman. 


Kronika prowineyonalna. W Wyso- 
kiej (pow. Myślenice) zabiło spadające drze- 
wo 15-letniego Józefa Gospcdarczyka, w le- 
sie dworskim. W Lachowcach (pow. Boho- 
rodczany) zabity został piorunem Iwan Ha- 
wryszko. W Dębowcu (pow. Jasło) zabił 
przypadkowo strzałem z nabitej strzelby 
3-letnią siostrę Jadwigę, 12-letni Henryk 
Pawłowski. W Gliniku niemieckim (pow. 
Jasło) powiesił się włościanin Błażej Marek, 
z powodu niepomyślnego stanu majątkowe- 
go. W Kanihiniczu (pow. Rohatyn) zabił się 
przez przypadek Józef Staszewski w czasie 
polowania na kaczki. 


13 sierpnia 3 


W Jezupolu (pow. Stanisławów) powie- 
sił się w stajni 32-letni włościanin jJ. Sta- 
wyczny. W Dniestrze w pow. tłumackim, 
utonął g-letni Petro Kaszałaba. Zwłoki wy- 
dobyto tego samego dnia. W Szczercu (pow. 
Lwów) utonął w czasie kąpieli Eugeniusz 
Pełeszczuk uczeń gimn. W Zbarażu obwiesił 
się 17-letni Sylwester Sajewicz. W Szorobu- 
rach (pow. Stryj) obwiesiła się w lesie Ha- 
nuśka Lewicka. W Horodence spaliło się w 
budzie na polu dwoje dzieci Kornela Szu- 
chewicza, 4-letnia Docia i 7-miesięczna Pa. 
raśka, W Jaślanach (pow. Mielec) uderzył 
Jan Rzeźnik przytrzymanego na kradzieży 
jabłek 14-letniego Wojciecha Karkoszę w 
tak nieludzki sposób, że ten zmarł po 
13-godzinnych męczarniach. Śledztwo sądo- 
wo-karne w toku. 


Waldeck-Rousseau. 


Demokracya wszystkich krajów ma 
wiele powodów, by zgon tego męża opłaki- 
wać; wzmocnił on siłę rządu — nie by cie- 
miężyć, lecz by ideje wolności ochraniać. 

Działalność każdego prawego męża sta- 
nu jest jak dawniej tak i dziś rękojmią po- 
koju; on był jedną z takich postaci, a te- 
raźniejszość w nie nie obfituje, więc też nic 
dziwnego, że cały świat bierze w żałobie 
tej udział. 

Zasługą jego było, że oczyścił wojsko- 
wość, palestrę i stan urzędniczy z przeróż- 
nych podejrzanych postaci, że ukarał burzy- 
cieli spokoju, że zaprowadził lad i porządek, 
że ułagodził amnestyą wzbhurzone umysły. 

W rzeczypospolitej nie posiadał, prócz 
Gambetty, żaden mąż stanu, żaden minister 
podobnej powagi. U szczytu władzy, a je- 
dnak gardził tą władzą; występywał jeno 
wtedy, gdy nad nawą państwa piętrzyły się 
ołowiane chmury, gdy spadek Gambetty, 
ów święty Graal Francyi był w niebezpie- 
czeństwie. 

Uratował też rzeczywiście rzeczpospo- 
litą od upadku, »zbudował Rzym po raz 
drugie. Na sternika nawy państwowej był 
jak stworzony — gdy on był u steru, pa- 
nowało powszechne uczucie jakiejś pewno- 
ści siebie i zaufania. Każdy czuł, że fałszy- 
we manewry, zgubne błędy i awantury po- 
lityczne były wykluczone. Ta rzeczpospolita, 
która dziś kłótnią stronnictw roztargniona 
i powszedniemi troskami zajęta — wnet 
sobie jednak wytworzy o nim sąd jasny, a 
wtedy mu będzie stawiać pomniki. 


M. de Pogite. 


Władca morza. 


Przekład M. DEDO LIC 
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CZĘŚĆ DRUGA. 
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- Dobrze — odparła — z tem jednak 
zastrzeżeniem, Że mogę w ostatniej chwili 
poszachrować. 


— I twierdzisz, żeś nie uczyniła j jeszcze 
wyboru? Niedobre dziecko, nie odważ się 
powiedzieć mi teraz, że niczego nie masz. 
Bohater u nóg (przytem ten twój kapitan 
jest bez zarzutu), przyjaciółka oddana, któ- 
ra spiskować będzie dla twego dobra z od 
danym przyjacielem; Archibald bewiem, 
choć niczem więcej, ale tem jest dla ciebie. 
Uczynimy cię szczęśliwą. pomimo twojej 
woli, kochanie i na złość twojej niezręczno- 
ści w zdobywaniu szczęścia. O mój Boże! 
już blisko południe, a mój list do krawca 
nie wysłany. Uciekaj teraz, idź pograj tro- 
chę, tylko nic smutnego; Mozarta əla ci 
darem la mano<. A przechodząc koła wiel- 


kiego lustra, spojrzyj, w nie — śliczna dziś 
jesteś, jak poranek wiosenny. 
Millicent usłuchała rady: 
śmiechem zawołała: 
— Dobra wróżka dotknęła różdżką 
swoją Kopciuszka! Nie poznaję siebie; mam 
jasność w duszy. 


wesoło ze 
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Z polowania panowie powrócili dopie- 
ro pod wieczór. Z powodu wyjazdu bisku- 
pa i kilku innych gości miejsca przy stole 
pomieszały się. Tournoćl oddzielony od pa- 
ni Fianony, nie miał sposobności pomówie- 
nia z nią. Jak pragnął obiecanej wczoraj 
rozmowy, mówiły o tem spojrzenia jego 
i tu i ówdzie rzucone słówko. Ogarniające 
go coraz więcej nowe uczucie, usunęło na 
plan dalszy wszystkie inne, będące dotąd 
treścią jego życia — troski. Przypomniał 
mu je rano Robinson. Pragnąc widocznie 
nawiązać rozmowę, z ulicy Scribe, finansi- 
sta, jął pytać go o stan spraw afrykańskich 
i zlekka dotykał tych, którzy pozwalają 
młodemu oficerowi pozostawać w bezczyn- 
ności, lecz odpowiedzi otrzymywał tylko 
bardzo sgclnikowe. Kapitan, uprzedzony we 
wszystkich kierunkach do rywala, którego 
spotykał ciągle ną drodze swoich przedsię- 


wzięć, niebardzo ukrywał się ze swą ku nie- 
mu nieufnością. 

Piękny, cichy wieczór zapraszał wszyst- 
kich do przechadzki po obiedzie. Całe to- 
warzystwo zgromadziło się na trawniku. 
Tourno6l, dręczony przez generała prośba- 
mi, dał się nakłonić do opowiedzenia słyn- 
nego natarcia na Konkę. Mówił dla jednej 
tylko osoby; zdawało się, iż zdobywa no- 
we królestwo; zapał uniósł go — kładł 
w usta słowa i myśli promienne, z których 
każdy, jak pocałunek duszy, przesyłał tej, 
której serce chciał wzruszyć. Lecz nagle 
płomień zagasł: Millicent oddalała się wraz 
z Robinsonem. 

Amerykanin, zajęty bardzo podczas 
obiadu długą i poufną rozmową z księżną, 
skorzystał z pierwszej sposobności, aby zbli- 
żyć się do pani Fianony. 

— Chciałem się z drogą panią po- 
żegnać — zaczął — jutro rano opuścić mu- 
szę Jossć, a za kilka dni jadę do Ameryki. 
Daruj mi pani chwil kilka; tak dawno nie 
rozmawialiśmy, jak dwoje starych przyja- 
ciół. 

Skierował się ku ławce, stojącej u stóp 
wieży. 

(CHa. nd: 


4 Lwów, sobota 


DZIEN 


18. sierpnia 1904 - 


. 
Zamach na prezydenta Uragaaju. 
Przed kilku dniami telegram doniósł nam, 

iż niewyśledzeni zbrodniarze dokonali zamachu 

na prezydenta rzeczypospolitej urugwajskiej 

p. Battle y Ordonez, Paryski „Journal“ ZA- 

mieszcza o tym zamachu następujące szcze- 

góly: 

W chwili, gdy powóz prezydenta, który 
wyjechał na spacer z rodziną, minął róg ulic 
Boes i Larranza, wybuchła bomba, która ro- 
zerwału w kawały przejeżdżający obok wóz 
tramwaju elektrycznego i wyrwała wielką 
dziurą w bruku ulicznym i ba (rotuarze. Przy- 
padek chcial, iż z ludzi nikt nie poniósł ża- 
dnego szwanku. Pomimo uajenergiczniejszych 
poszukiwań policyi, sprawcy zamachu nie zdo- 
lano schwytać. 

Dodać należy, iż podobne zamachy nie są 
wcale nowością w małych republikach Ame- 
ryki poludniowej, owszem wielu prezydentów 
zginęło juź z ręki ubroduiarzy. Dziś grozi 
Urugwajowi wojna donowa. Stoją naprzeciw 
siebie dwa wrogie stronnietwa: los Ułamos, 
los colorados, Murzyni oskarżają białych o ko- 
rupcyę, okradanie funduszów publicznych 
io nadużywanie policyi i wojska do zwaleza- 
nia powstańców. Od ki:kn dui toczą się roko 
wania między obu stronnietwauni, ale mała jest 
nadzieja, aby przyszło do zgody. 

W ostatniej chwili telegrafują nam z Me- 
dyolanu: „Secolo“ donosi z Buenos Aires, iż 
w Montevideo aresztowano trzech robotników 
włoskich, podejrzanych o to, iż zapłaceni przez 
rewolucyjny komitet urugwajski, dokonali za- 
machu dynamitowego na prezydenta rzeczypo- 
suolitej urugwajskiej. 


| MAŁY FEJLKTON. 


Ranni. 


Jeñen z lekarzy polskich w Charbinie 
nadsyła barwny opis pierwszego transportu 
rannych z pola wałki: 

»Na stacyi ruch niezwykły. Za chwilę 
nadejdzie pociąg z Laojanu z pierwszemi 
ofiarami wajn; ! 

I w dnie zwykłe gromadzi się na 
dworcu sporo osób. Przychodzą wojskowi 
bo tu jedynie zasięgnąć można wiadomości, 
zarówno z Rosyi, jak i z terenu wałki; 
przychodzą niewiasty, mają ce czas wolny 
tylko we M Kręcą się świeżo przybyli 
oficerowie i lekarze, rozpytując miejscowych, 
lub czekając na dalsze pociągi. Wśród tego 
tłumu plączą się .pod nogami Chińczycy, 
oberwani, brudni, węszący za zarobkiem. 
Porządku pilnuje kilku policyantów chiń- 
skich z długim warkoczem, w czerwonym, 
luźnym, podobnym do koszuli kaflanie, w 
miękkich pantoflach, z nieodłączną pałką 
bambusową i z napisem z przodu i z tyłu 
w dwóch językach, rosyjskim i chińskim: 


»policyante. 
Tak bywa codzień. Ale dziś, prócz tej 
zwykłej publiczności peronowej, snuje się 


mnóstwo cywilnych, pomiędzy którymi ła- 
two rozróżnić stylowych Anglików, po- 
ważnych, milczących, dźwigających »koda- 
kie, kilku Francuzów. gestykulujących żywo, 
dwóch Amerykanów, bez kodaków, ale z 
notesami w ręce. Są to przeważnie ko- 
respondenci pism, czasami zaś wprost ama- 
torowie wrażeń, po które przyjechali z za 
Oceanu. 

Ale oto zbliża się pociąg z rannymi i 
powoli wjeżdża na stacyę. Oczy wszystkich 
zwracają się na wagony. Zaczynają się do- 
pełniać formalności przedwstępne: rozdział 
chorych między szpitale wojskowe w Char- 
binie, szpital Czerwonego Krzyża i inne, 
ufundowane kosztem różnych miast. Liczba 
wolnych miejsc w każdym szpitalu codzień 
jest przedstawiana naczelnikowi  komisyi 
ewakuacyjnej; on również rozporządza wy- 
syłaniem rannych lżej chorych do dalszych 


(od was bliższych) miast, gdy nowy tian- 
sport rannych ma przybyć od strony Laoja- 
nu. Za porozumieniem się tedy jego z na- 
czelnikiem pociągu sanitarnego, rozlokowuje 
się chorych. Na stacyi czeka już odpo- 
wiednia ilość sanitaryuszów różnych  szpi- 
tali, z noszami, pod wodzą lekarzy. 

Formalności dopełnione. Zaczyna się 
opuszczanie wagonów. Najpierw wyskakują 
lekko ranni przeważnie z krzyżem  żołnier- 
skim Jerzego na piersi. Zaraz ich otacza 
publiczność, wypytuje ciekawie, gdzie i jak 
zostali ranieni. 

»E, nic wielkiego! — opowiada jeden. 
— Kula japońska przeszyła mi pierś na 
wylot, ale mnie nic nie boli... 

— Przez brzuch w dwóch miejscach 


przeleciały mi kule< — mówi wesoło inny 
z dumą wystawiając uwieńczoną krzyżem 
pierś — ale jestem zdrów i jutro mógłbym 


znów pójść na połe bitwy, 
nie pozwalają. 

Takich jest mnóstwo. Niktby nie uwie- 
rzył, że faktycznie każdy z nich jest prze- 
strzelony ną wylot w jednem w dwóch, 
niekiedy nawet w trzech miejscach. Bo też 
kule jazońskie są niesłychane; żołnierze na- 
zywają je »szlachetnemi«. Przechodząc na- 
wskroś, nieznacznie tylko uszkadzaja tkanki 
i pozostawiają mały otwór wejściowy i nie- 
co większy wyjściowy. Niby wyjałowione, 
nie sprowadzają ropienia i rany po nich 
goją się wybornie. 

Za ta pierwszą partyą sanitaryusze 
wyloszą ludzi rannych w kończyny dolne, 
przeważnie w stawy, co im nie pozwala 
chodzić. Tu już pewne cierpienie maluje się 
na twarzy, choć łagodzi je i zadowolenie z 
Siebie, z odznaczenia, ze współczucia i za- 
jęcia publiczności. Wnet po złożeniu na no- 
szach otaczają ich żołnierze, którzy w bi- 
twie nie byli jeszcze. Pytają, gdzie ich ra- 
niono, ilu zabili Japończyków? Słuchacze 
częstują ich papierosami, roprawiają po- 
duszki pod głową. 

A oto wyposzą z wagonu rannego ja- 
pończyka. Smłtek bezgraniczny i cierpienie 
wypisane są na jego twarzy, choć otaczają- 
cy starają się okazać mu współczucie. Obok 
niosą żołnierza Polaka, który w wagonia leżał 
tuż przy zabranym do niewoli i do tego 
stopnia przywiązał się do niego, że, jak po- 
wiadają, kawałka chleba nie zjadł po dro- 
dze, żeby się ze swym przyjacielem nie po- 
dzielić. I teraz na prośby jego, umieszczą 
ich w jednym szpitalu przy sobie. Patrzą 
jeden na drugiego, a w tem spojrzeniu wi- 
dać tyle uczucia, że niktby nie uwierzył, że 
to wrogowie, że może sami poranili się 
wzajemnie... 

Przed stacyą tymczasem lekarze sado- 
wią w doróżkach tych rannych, którzy nie 
potrzebują noszy. Publiczność, chcąc się 
przyczynić ze swej strony, płaci doróżka- 
rzom. Wielu jednak doróżkarzy nie przyj- 
muje wcale zapłaty za przewóz rannych. 
Fakt to prawie nieprawdopodobny w oczach 
tego, kto zna chciwość »izwoszczykówe 
charbińskich... 


tylko doktorzy 


Rzemiosła chłopskie w Rosyi. 


(Kolonie rzemieślnicze. — Przemysł w powiecie 

tulskim. — Wieś ślusarzy. — Praca obnażo- 

nych. — Wypłata w środkach spożywczych i wy- 
zysk. -- Niekorzystny zbyt towarów. 

W znacznych obszarach środkowej Ra- 
syi — tysiące chłopów zajmuje się rzemio- 
słem. Są oni w lecie rolnikami, w zimie 
rzemieślnikami. Okolice te mają tę cechę 
szczególną, że pojedynczemu mieszkańcowi 
nie wolno wybrać sobie rzemiosła, lecz ca- 
ła wieś wyrabia ten sam produkt. Są to 
więc formalne kolonie kowali, ślusarzy, sto- 
larzy lub garncarzy. 

Środkowy punkt rosyjskiego :frzemio- 
sła chłopskiego, stanowi wieś Uloma 
w prowiacyi Nowgorod. Około 200 wsi 
z ludnością wynoszącą 20 000, zajmuje się 


zimą kowalstwem. W. prowincyi Władymir 
mieszkańcy licznych wsi zajmują się sporzą- 
dzaniem sierpów, kos i innych narzędzi 
rolniczych. Chłopi są tu podzieleni na kom- 
panie, z których jedne pracują w domu we 
własnych kuźniach, inne wędrują po kraju, 
sprzedają wyroby i zajmują się naprawą 
starych narzędzi. Tula jest siedzibą główną 
rosyjskiego przemysłu metalowego i na 
czterdzieści wiorst w okolicy tej miejscowo- 
ści, po wsiach fabrykują specyalnie noże, 
widelce itp. towary, które cieszą się naj- 
lepszą sławą. 

W nowgorodzkinm powiecie leży też 
wielka wieś Pawłowa, licząca około 11.000 
mieszkańców. Tu przedewszystkiem wyra- 
biają zamki i nożyce, w sąsiedniej zaś wsi 
Wosma, sporządzaja specyalnie seyzoryki. 
Te same przedmioty wyrabiają i w innych, 
dalszych powiatach w 80 wsiach. 

W powiecie semenowskim chłopi zu- 
żytkowują wielką obfitość drzewa. W 32 
miejscowościach zajmują się fabrykacyą krze- 
seł i innych mebli z drzewa orzechowego. 

Rzemieślnik taki pracuje z ogromnem 
natężeniem, gdyż czas pracy jest nader 
długi. W Utomie kowale wstają o 1-szej w 
nocy, rozpoczynają pracę o 2-giej w nocy, 
a kończą ją o 8-mej wieczorem tj. pracują 
18 godzin na dobę. Nożownicy w Pawłowie 
wstają jaż o północy i pracują aż do g tej 
wieczorem z dwiema przerwami na Śniada- 
nie i obiad. Stolarze pracują od 4-tej rano 
do 8-mej wieczorem. 

Warsztaty w pracowniach tych są po 
większej części zupełnie nieodpowiednie, 
zwłaszcza tam, gdzie wymagane są spe- 
cyalne urządzenia. I tak w kuźni w Pawło- 
wie panuje takie gorąco, że kowale pracują 
nago, gdyż w dusznem powietrzu kuźni 
pocą się tak mocno, że musieliby koszulę 
zmieniać co parę minut. Podobnie też 
w warsztatach garncarskich. Do suszenia 
naczynia potrzebną jest temperatura 30—35". 
Robotnicy pracują nago, a gdy włożyli na- 
czynie do pieca przechodzą przez podwórze 
50—60 metrów długie, po nowy materyał, 
również obnażeni i z odkrytą głową, przy 
najsilniejszym mrozie. W tej samej pra- 
cowni robotnicy jedzą także i śpią. 

Zarobek, mimo tej natężonej pracy 
jest bardzo szczupły. Jeżeli chłop pracuje 
dla przedsiębiorcy, otrzymuje najczęściej 
płacę w postaci środków spożywczych, jak 
mąka, cukier, herbata, sól, które ponadto 
oblicza mu się drożej niż w sklepie. Skoro 
tylko zdradzi się, że polrzebuje rzeczy 
pewnej, natychmiast narzucą mu ją w dzień 
wypłaty zamiast płacy i to w najgorszym 
gatunku. 

Meble wyrabiane przez chłopów, od- 
wożą sami producenci do Moskwy na sprze- 
daż; chłop jedzie zwykle przez całą noc 
i zajeżdza rano; ponieważ kupiec daje mu 
mało, chłop objeżdża po kolei wszystkie 
handle, traci dzień cały, a pod wieczór od- 
daje towar za niższą cenę, niżeli mógł 
otrzymać rano, gdyż spieszno mu do domu. 

W innych okolicach, rzemieślnicy zwo- 
żą towary na targ tygodniowy w mieście 
powiatowem. I tak, fabrykanci łyżek przy- 
wożą towar swój w ogromnych ilościach do 
Semenowa. Chłopi siedzą od wczesnego 
ranka i czekają na kupców. Ci zjawiają się 
nareszcie około południa i oto jak się od- 
bywa handel: Kupiec w okularach na nosie 
i z palącem cygarem w ustach, przechadza 
się milcząco pomiędzy rzędami łyżkarzy i 
przyjmuje ich głębokie ukłony, jako coś, co 
mu się należy. Gdy już przejrzał się wszystkim 
nagromadzonym towarom, zwraca się do 
jednego z chłopów z krótkiem pytaniem: 
— Chcesz 7 rubli? — Łaskawy Panie, zli- 
tuj się, to za mało... Lecz kupiec już od- 
szedł. Rozmowa ta powtarza się przed ka- 
żdym stołem i dopiero po długich targach 
przychodzi do zgody, która wypada zawsze 
na szkodę chłopa.. N. 


19.4. uwow, sobota 


Skonomisia. 


Z wystawy metalowej w Krakowie 
donoszą nam: Niespełna półtora tygodnia 
oddziela nas już od dnia otwarcia wystawy, 
a odłiczywszy dwa dni świąt 15. bm. po- 
zostaje dni roboczych bardzo niewicle. 

To też coraz żywsza z każdym dniem 
praca wre w budynkach wystawowych i na 
placu. Obecnie kilka większych firm przy- 
gotowuje w pawilonie głównym, rotundzie 
i hali otwartej pomieszczenie dla swych 
wyrobów, częściowo już zwiezionych. W ha- 
li otwartej gustowny pawilon z drzewa 
wykonuje się dla huty w Węgierskiej Gór- 
ce, należącej do arc. Karola Stefana. Celem 
urządzenia przyjechali radca budownictwa 
z Cieszyna i zarządca huty. 

Kolej państwowa dekoruje swój pawi- 
loo; Tow. wyrobów żelaznych w Zabłociu 
awiozło bardzo gustowny zbiór okuć; szko- 
ła kowalska w Sułkowicach swoje wyroby ; 


Bracia Batorowicze w Drohobyczu liny 
druciane i fotografie fabryki. W hali 
otwartej ukończono fundamenty pod ma- 


Szyny parowe firmy L. Zieleniewski, które 
podczas wystawy będą w ruchu; na środku 
skweru położono już fundamenty, dano 
podłogę, a obecnie odbywa się montowanie 
żelaznego pawilonu dla muzyki wykonane- 
go przez firmę ]. Goreckiego. Przystąpiono 
też do zaprowadzenia światła elektrycznego 
na wystawie; Światła dostarczy hala elek- 
tryczna tramwaju krakowshiego. 

Lampy będą na wysokich zielenią de- 
korowanych słupach. Biuro instalacyjne p. 
Nitscha zakłada rurociągi dla wystawy, 
restauracyi i ustępów. Budynek restauracyi, 
którą prowadzić będą pp. Wołkowski i Ki- 
jak już na ukończeniu. Bardzo jest ładna 
obszerna weranda restauracyjna. z ozdoba- 
mi w stylu zakopiańskim i wysokim dachem 
gontowym. Z daleka od nowej poczty przez 
ulicę Wielopołe widać ten gustowny budy- 
nek projektowany przez inżyniera Lieblinga. 

W tych dniach płac i budynki wysta- 


wy zwiedził wiceprezydent miasta Chyliń- 
ski. Odbyła się też już komisya policyjno- 
budowlana złożona z urzędników policyi, 


budownictwa miejskiego, fizyka dra Wilko- 
sza i naczelnika straży p. Nowotnego. Ko- 
misya, obejrzawszy szczegółowo budynki, 
wyraziła zadowolenie z ich sanitarno-ognio- 
wego urządzenia. 


Jarmark N.Nowgorodzki. W tych 


dniach oczekiwane jest, jak piszą »Birż. 
Wied.«, przybycie na jarmark głównych 
partyj herbaty czarnej (baichowej). Ceny 


nizkich gatunków tej herbaty na jarmarku 
tegorocznym są wyższe od cen  zeszłoro- 
cznych o 5 — 7 kop. na funcie; ceny ga- 
tunków średnich i wyższych trzymają się na 
poziomie zeszłorocznyrńh. Na podrożenie niż- 
szych gatunków wpłynęło głównie wzmo- 
cnione zapotrzebowanie w Chinach ze stro- 
ny kupców angielskich, którzy chcieli wy- 
zyskać w swoich widokach obecny stan 
wojenny. Herbata cegiełkowa droższa jest 
w tym roku o 1o — 15 rub. na pace; her- 
bata w Bo cegiełkach ceni się od 8o rub. 
i wyżej, zależnie od jakości, w 72 cegieł- 
kach od 78 rub. do rro rub. (cejlońska). 
Ceny herbaty prasowanej dotychczas się 
jeszcze nie wyjaśniły. 

Klęska rolników. Dotychczasowe, po- 
suchą wyrządzone straty rolników w powie- 
cie krakowskim, obliczone na podstawie 
cen przeciętnych z kilku lat i porównania 
ze zbiorami normalnymi, wynoszą przeszło 
5 milionów koron. Klęska to ogromna a 
tem groźniejsza, że trafia rolników w naj. 
wyższym stopniu już wycieńczonych klęska- 
mi elementarnemi lat 1902 i 1903. 

Pod przygnębiającem wrażeniem tej 
nowej klęski i grożącej stąd katastrofy od- 
była się onegdaj zebranie zarządu Towa- 
rzystwa rolniczego okręgowego, a wczoraj 
wydziału powiatowego, poświęcone wyłącz- 


„kik N 


nie naradom nad tem prawdziwie groźnem 
położeniem. W rezultacie uchwalono i 
przesłano władzom krajowym przedstawie- 
nie z szeregiem postulatów, zmierzających 
w pierwszej linii do zaradzenia brakowi 
paszy i zmarnowaniu żywego inwentarza 
gospodarczego (którego wartość spadła w 
ostatnich dniach o 40 do 5o proc.), w dru- 
giej zaś linii do poparcia ekonomicznego 
rolników, dla umożliwienia im przetrzyma- 
nia tego okresu strasznych klęsk elemen- 
tarnych. 


Dzisń literacko- artystyczny. 


— Pani Zofia Lutosławska. (Sofite 
Casanowa), żona p. Wincentego Lutosławskiego, 
bawi obecnie w swojej ojczyźnie, Hiszpanii, 
gdzie cieszy się sławą, jako poetka i literatka, 
W jednym z ostatnich numerów „Heraldo de 
Madrid* umieszczony został jej portret, i arty- 
kuł p. t. „Notas de Rusia,“ w którym pani 
Lutosławska przedstawia bez żadnych odsłon 
ponury obraz nadużyć przedajnego czynow- 
nietwa rządzącego obeenie w Rosyi. 

— Carmon Sylwa, (pod którem to imie- 
niem ukrywa się, jak wiadomo, królowa ro- 
muńska Elżbieta) zebrała obecnie w osobnym 
tomie wrażenia, odniesione w podróży po niż- 
szym Dunaju. 

Książka ta p. t. „Podróż Dunajem córy 
Renu*, ukaże się w tych dniach na półkach 
księgarskich, urozmaicona ilustracyami z pod 
ręki następczyni tronu rum. Maryi i siostry jej 
Wiktoryi Melity. 

Repertuar teatru ludowego.* 

W sobotę 13. b. m. popołudnin „Ciotka 
Karola,“ komedya w 3 aktach B. Thomasa. 

Wieczorem „Żabusia,* sztuka w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. Czwarty występ p. Zofii 
Qzaplińskiej. 


Nasz fejleton. 


W numerze jutrzejszym rozpoczniemy 
druk większego utworu beletrystycznego pt.: 
»Wycieczka w świat dalekie, pióra utalen- 
towanego pisarza p. Karoła Irzykow- 
skiego. którego powieść »Pałuba«, swoją 
subtelnością pomysłu i oryginalnością formy 
stanowiła wypadek w naszym świecie lite- 
rackim i była przedmiotem ożywionych dy- 
skusyj i komentarzy. Nie wątpimy, że i no- 
wy utwór p. Irzykowskiego, obudzi silnięj- 
sze zainteresowanie wśród naszych Czy- 
telników. 


Nowiny „Dnia. 


Mianowania i przeniesienia. 


Prezydent ministrów zamianował kandy- 
data notaryalnego Władysława Górkę z Rawy 
ruskiej notaryuszem w Gwożdzeu. 

Namiestnik zamianował praktykantów bu- 
downietwa: Władysława Korneckiego, Jana 
Qzaczkowskiego i Karola Szweda, adjunktami 
budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie 
budownic:ej. 


Konkursa rozpisują: Izba notaryalna we 
Lwowie na posady substytutów notaryalnych 
w Kołomyi i Wojniłowie z terminem do 15. 
b. m. 

Matury. Ustne egzamina dojrzałości (całe) 
w terminie jesiennym rozpoczną się: 

W gimnazyach: w szóstem we Lwowie 
dnia 12. września b. r.: w pierwszem (akade- 
miekiem) we Lwowie dnia 19. września b. r.; 
Franciszka Józefa we Lwowie (dla kobiet) duia 
12. września b. r.; w drugiem  (niemieckiem) 
we Lwowie dnia 12. września b. r.; św. Anny 
w Krakowie (dla kobiet) dnia 19. września br.; 
św. Jacka w Krakowie dnia 21. września br. 

W szkołach realnych: we Lwowie dnia 
22. września b. r.; w Krakowie dnia 27. 
września b. r. 


13. sierpnia 5 


Poprawcze egzamina dojrzałości odbędą 
się w tych samych zakładach, w których od- 
bywa się egzamin cały, a mianowicie: w gim- 
nazynm szóstem we Lwowie od dunia 20. 
września b. r; w gimnazyum drugiem we 
Lwowie od dnia 17. września b. r. 

We wszystkich innych gimnazyach i szko- 
łach realnych dnia 15. września b. r. 

Abituryenei, którzy zamierzają składać 
cały egzamin dojrzałości w terminie jesiennym 
b. r. mają się zgłosić w odnośnej Dyrekcył 
zakładu najpóźniej do dnia 5, września b. r. 

Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie 
składania egzaminu poprawezego po wakacyach, 
mają zgłosić się do Dyrekcyi zakładu, w któ- 
rym składali cały egzamin, przynajmniej 
na trzy dni przed powyżej oznaczonym ter- 
minem, nie potrzebują zaś w tym celu wnosić 
podania do Rady szkolnej krajowej. 

Pogłoski. W kołach finansowych na- 
szego miasta epowiadano dziś, że obecny wła- 
ściciel Brodów p. Sehmidt sprzedał cały 
kompleks tych posiadłości pewnemu rosyj- 
skiemu towarzystwu za sumę 71, miliona 
guldenów. 

Wiadomości tej nie mogliśmy dotycliczas 
sprawdzić, gdyż otrzymaliśmy ją prawie bez- 
pośrednio przed zamknięciem numeru. Przypo* 
minamy jedynie, że p. Schmidt nabył Brody 
kilka lat temu od pp. Horowitza i dra Schafła 
za 3 miliony guldenów. 

— Pogłoska jakoby po p. Ohodakowskim, 
kierownictwo opery i operetki lwowskiej, objąć 
miał długoletni, a tak zasłużony sekretarz 
teatru p. Mieczysław Sachorowski, jest 
zupełnie nieprawdziwą. 

Doktorat. P. Stanisław Pilat ze Lwo- 
wa, syn zastępcy Marszałka krajowego, złożył 
na uniwersytecie w Lipsku doktorat filozofii. 

Z żandarmeryi: Major Rudolf Geyer 
przeniesiony z komendy żandarmeryi Nr. 5 we 
Lwowie do Pragi. 

Na stypendya dla kształcących się 
Polek. W Krynicy i Szezawniey odbędą się 
odezyty pani dra Zofii Daszyńskiej-Golińskiej 
na temat: „Społeczne zadanie kobiety naszej. * 
Dochód przeznaczony jest na stypendya dla 
gkszlałcących się Polek, Stowarzyszenie pomocy 
naukowej dla Polek, jest jedyną w kraju insty- 
tucyą, udzielającą pomocy słuchaczkom uui- 
wersytetu, bez względu z pod którego pocho- 
dzą zaboru. O ile bowiem ze stypeudyów Wy- 
działu krajowego lub innych legatów przy uni- 
wersytetach galicyjskich korzystać mogą tylko 
Polki, obywatelki uustryackie, o tyle o sty- 
pendya Stowarzyszenia im. Kraszewskiego, kan- 
dydują Polki ze wszystkich zaborów. 

Zarząd „Stowarzyszenia pomocy naukowej 
dla Polek imienia Kraszewskiego,“ który zaj- 
muje się urządzaniem tych odczytów, wyraża 
nadzieję, że publiczność naszych miejse kąpie- 
lowych przez tłumne uczęszczanie na zapowie- 
dziane odczyty wyrazi swą przychylność dla 
Stowarzyszenia. 

Pierwszy odczyt odbędzie 
dnia 15. b. m. 

Doroczne ćwiczenia załogi lwowskiej 
rozpoczną się 25. b. m. Do Lwowa przybywają 
oddziały, które zostały na czas mauewrów przy- 
dzielone do lwowskieh pułków. Wezoraj przy- 
były 2 bataliony strzelców, pierwszy z Rawy 
ruskiej i 25 z Mostów wielkich. Na powitanie 
wyszła część korpusu oficerskiego z muzykami. 
Batalion 1-szy został przydzielony do 30 p. p. 
a batalion 25- do 15 p. p. Przydzielony na 
czas manewrów do 95 p. p. 30-ty batalion 
strzelców przybywa dziś pociągiem z Brodów. 
Z manewrów wróci lwowska załoga dnia 11. 
września. 

Nagły wyjazd p. Chodakowskiego 
z Krakowa pogrążył artystów, członków 
chóru i orkiestry naszego teatru w rozpaczy. 
P. Ch. zapomniał przed swym wyjazdem ure- 
gulować gaże jeszcze za miesiąc lipiec. 
Ze smutnej sytuacyi, w której się znaleźli arty- 
ści naszej operetki, wybawić ich musi dyrektor 
Pawlikowski, który w tym celu wyjechał 
do Krakowa. 


się w Krynicy 
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P. Chodakowski, który w Krakowie robił 
stosunkowo znakomite interesy, gdyż z docho- 
dów bieżących w Krakowie, płacił dawne dłu- 
gi, wyjechał do Warszawy na posadę reżysera 
opery. 

Operetka lwowska wraca po dwumie- 
sięcznym pobycie w Krakowie, gdzie zdobyła 
sobie trwałe powodzenie i uznanie publiczności 
i krytyki, i rozpoczyna występy w teatrze 
miejskim we Lwowie z dniem 17 bm. W tym 
dniu odbędzie się pierwsze przedstawienie zna- 
nej już na naszej scenie, a mającej za sobą 
wielki sukces w Krakowie operetki Feliksa 
„Madame Sherry*. Na czwartek 18 bm. jako 
na dzień urodzin Najjaśniejszego Pana, przy- 
gotowuje dyrekcya przedstawienie ga- 
low e, które rozpocznie Hymn ludowy, wyko 
nany przez całą orkiestrę w komplecie, od- 
śpiewany przez Solistów i chóry, poczem 
odegrany zostanie „Druciarz*, operetka w 3 
aktach Fr. Lebara, powtarzana w Krakowie 
dziesięć razy przy zapełnionej sali, 

Na piątek, dnia 20. bm. zapowiada reper- 
tuar „Bandytów* Offenbacha, na sobotę ulu- 
bioną we Lwowie fantastyczną operetkę Ka- 
pellera „Świat na opak“, a na niedzielę „Po- 
słańca Nr. 6666“. 


Pożar w Bielanach. Wczoraj około go- 
dziny 3 zawiadomiono telefonem krakowską 
straż pożarną z wieży pancernej (t. zw. Smier- 
dzącej skały) w Kryspinowie, że w Bielanach 
wybuchł pożar. Z powodu większego oddalenia 
— straż krakowska nie mogła pośpieszyć z ra- 
tunkiem. 


NEKROLOGIA. 


W Warszawie: Paulinka Marchwieka, có- 
reczka p. Zdzisława Marchwickiego, (syna człon- 
ka Izby panów) i Marty z Łabęckich. 

Na Podolu, w Szarogrodzie ks. Leopold Po- 
gorzelski, ostatni kanonik kapituły kamienieckiej. 


We Lwowie. Justyna z Kormanowiczów 
Frankowa l. 90. 


"W Krakowie: Bogumił Nowotny, radca dwo- 
ru, emer. radca sądu krajowego wyższego l. 69. 
W Poniatowie w gub. Kaliskiej: Józef Miko- 

łaj Gadomski, b. sędzia miasta Kalisza 1. 63. 


W Peszcie: Arcybiskup z Kolocsy ks. Jótzy 
Czaska. 


W Türkheim w Alzacyi na udar słoneczny 
były gen. lekarz armii francuskiej Józef Hipolit 
Janin w 84 roku życia. 

W Kopenhadze umarł ojciec znanego pisarza 
Jerzego Brandesa. 


Depesze„Dnia . 


(Od własnych korespondentów, z agencyj prywat- 
nych i biura korespondencyjnego). 


WOJNA. 


Londyn (Tel. »Dnia<). W izbie lordów 
oświadczył minister spraw zagranicznych, 
że rząd angielski bynajmniej nie podziela 
zapatrywania Rosyi, jakoby prowadzące 
wojnę mocarstwo miało prawo zatapiać 
neutralne okręty, wiozące kontrabandę. 
(Oklaski). Zatopienie angielskiego parowca 
»Knight Commandeur« jest w obec prawa 
międzynarodowego niesłusznem i mowca 
sądzi, że podobny wypadek więcej się nie 
powtórzy. Minister ma nadzieję, że po do- 
kładnem rozważeniu sprawy będzie można 
uzyskać sprawiedliwą umowę w tej sprawie. 

Londyn. (Tel. wł. »Dnia<). Japoński 
poseł w Brukseli oświadczył wedle »Daily 
'Telegraph<, że kampania letnia zbliża się 
do końca i że wojna z upadkiem Portu 
Artura i cofnięcia się Kuropatkina do Char- 
bina, będzie prowizorycznie zakończona. Za- 
nim nowa rosyjska ofenzywa stanie się 
możliwą, upłynąć musi kilka miesięcy, mo- 
carstwa będą więc miały dość czasu do 
prób pośrednictwa. W japońskich kołach są 
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zdania, że Rosya bynajmniej nie będzie się 
upierać przy przeciągnięciu wojny na całe 
lata. 

Londyn. (Tel. »Dnia<). W Tokio pa- 
nuje zaniepokojenie z powodu zachowania 
się Niemiec. Do tamtejszych dzienników 
doniesiono telegraficznie, że cesarz Wilhelm 
przy przyjęciu zagranicznych attachés woj- 
skowych w Poczdamie ignorował japońskie- 
go attaché, a wyszczególniał rosyjskiego. 


Zjazd marienbadzki. 


Wiedeń. (Tel. wł. »Dnia<). Wczorajsze 
doniesienie „Correspondenz Wilhelm“, że 
Cesarz udaje się dnia 17 bm. do Marienba- 
du, należy sprostować o tyle, że Cesarz 
we wtorek dnia I6 rano wyjedzie do Ischlu 
i uda się do Marienbadu, dokąd przybędzie 
o godzinie pół do 3 popołudniu. Dnia 16 
wieczorem, odbędzie się obiad u króla Ed- 
warda. Dnia 17 rano, Cesarz udaje się do 
Karlsbadu i tego samego dnia powraca do 
Ischlu. 

Marienbad. (Tel. wł. »Dnia<). Król 
Edward angielski przybył tu wczoraj o go- 
dzinie 4 min. 56 popołudniu. Na dworcu 
nie było oficyalnych powitań. Król udał się 
automobilem do miasta. 

Na powitanie króla angielskiego zjawili 
się na dworcu angielski ambasador w Wie- 
dniu Plunkett, sekretarz ambasady Rennie, 
austro-węg. ambasador w Londynie br. 
Mensdorf-Pouilły, starosta i burmistrz Ma- 
rienbadu. Król przybył pod nazwiskiem hr. 
Lancaster. 


Ruch agrarny na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł. „Dnia*). Około 
500 uzbrojonych robotników rolnych przybyło 
wczoraj do dóbr hr. Jerzego Almassyego około 
Debreczyna i oświadczyło, że zostały one 
skonfiskowane, celem rozdziału 
ich między włościan. 

Część urzędników zarządu dóbr uciekło. 
Wezwano pomocy żandarmeryi. 


Echa zamachu na Plehwego. 

Odesa (Tel. wł. »Dnia«). Od chwili za- 
machu na Plehwego liczba szpiegów w Ro- 
syi południowej pomnożyła się pięciokrotnie. 
jest ich pełno we wszystkich lokalach pu- 
blicznych, w teatrze, fabrykach itd. 

Książęca para w pieszej podróży. 

Rzym. (Tel. wł. „Dnia*). Przybyli tu- 
taj książe i księżna Waldenburg, którzy 
przedsięwzięli pieszą podróż naokoło świata. 
Para księżęca opuściła jeszcze 22. maja 
Wiedeń. Towarzyszy im biały muł. 

Strejki. 

Hniewin. (Tel. »Dnia<). Wczoraj wie- 
czór odbyło się tu zgromadzenie 15.000 ro- 
botników górniczych. Trwało pół godziny. 
Przemawiało kilku mowców bądź to za 
strejkiem, bądź to przeciw. W końcu zgo- 
dzono się na to, by jeszcze raz nawiązać 
rokowania z właścicielami kopalń. W nie- 
dzielę odbędzie się ponowne zgromadzenie, 

Po zebraniu udali się uczestnicy w po- 
chodzie wśród śpiewów przed urząd gór- 
niczy. Połicya i Żandarmerya  rozprószyła 
tłumy. Manifestanci wybili w domach szyby 
i potłukli latarnie. Czterech ekscedentów 
aresztowano, 

Dax. (Tel. »Dnia<). W miejscowości 
Bruk w kopalniach i szybach „Aleksander“ 
i „Nelson* nikt dziś nie zjechał do pracy. 
Dwie kompanie wojska pełnią służbę bez- 
pieczeństwa. 

Rekord pływacki. 

Dover. (Tel. wł. „Dnia*). Znany pływak 
Weidmann, przepłynął onegdaj w kanale de 
la Manche 20 mil od środku kanału do brze- 
gu, chociaż miał do pokonania wielkie trudo- 
ści z przypływem i odpływem. Płynął naj- 
szybciej ze wszystkich pływaków, którzy do- 
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tychezas próbowali swych sił na kanale. Weid- 
mann, który jest uczniem znanego kapitana 
Webba, przepływał przecięciowo 2 mile mor- 
skie na godzinę, a podczas całej drogi nie 
jadł nie, ani nie pił. 


Wiedeń. (Tel. wł. »Dnia«). Minister 
hr. Gołuchowski uda się z końcem przy- 
szłego tygodnia na dwór cesarski do 
Ischlu. 


Zbliska i zdaleka. 


* Z martyrologji polskiego pisarza. 
Dr. Kazimierz Rakowski, były współpracownik 
poznańskiej „Pracy*, który przed kilku laty 
otrzymał polecenie opuszczenia W. Ks. Poznań- 
skiego — a ostatnio za bytności w Poznaniu 
aresztowany i jako autor jednego z artykułów, 
drukowanych w .Pracy* skazany na 2-letnie 
więzienie — po odsiedzeniu tej kary duia 7-go 
bm. został odesłany etapem przez władze pru- 
skie du Piotrkowa w Królestwie, jako do miej- 
sca swego zamieszkania, 


* Echa małego garnizonu. Podporaczni- 
kowi 32 pułku piechoty Hemmannowi w Mei- 
ningen, wytoczono śledztwo z powodu książki, 
którą wydał on za przykładem Bilsego pod ty- 
tułem „Doświadczenia Amerykanki w pewnym 
małym garnizonie pruskim.” Książkę skonfi 
skowano, a w mieszkaniu podporucznika puze- 
prowadzono ścisłą rewizyę. Znaleziono tam ma- 
teryały, obciążające mocno poważne rodziny 
w Meiningen. Sprawa ta wywołuje tem większą 
sensacyę, że podporucznik Hemmanu był przy- 
dzielony jako attache do ambasady niemieckiej 
w Rzymie. 

= Następca tronu o zabytkach hościel- 
nych. Deutsches Vı lksblatt podaje następujący 
list adjutanta przybocznego arcyksięcia Fr. 
Ferdynanda do biskupiego ordynaryatu dyece- 
zyi kerkskiej : 

„Jego Oes. i Król. Wys. arcyksiążę Fr. 
Ferdynand z wielkiem zadowoleniem przyjął 
do wiadomości doniesienie o edykcie, wydanym 
przez ordynaryat biskupi w sprawie sprzeda- 
wania kościelnych starożytności. Jego Oes, 
i Król. Wysokość życzy sobie, głównie w in- 
teresie ochronienia tego rodzaju przedmiotów 
artystycznych, aby ostrzedz księży przed wła- 
snowolną restauracyą podobnych starożytności. 
Szkoda byloby, gdyby te zabytki choćby na- 
wet już cokolwiek wadliwe, zastąpiono przez 
coś nnwego i niepięknego. Jego Oes. i Król. 
Wysokość żywi też nadzieję, że wspomniany 
edykt będzie odpowiednio przeprowadzony, a to 
tem bardziej, że Jego Ces. i Król. Wysokość 
czuje się bardzo niemile dotkniętym, Że znaj- 
duje podobne dzieła sztuki, pochodzące z ko- 
ściołów, wystawione na sprzedaż u żydów“. 

Z najwyższego rozkazu adjutant podpuł- 
kownik Kal v. Gdb. 

* Międzynarodowy kongres socyali- 
styczny. Obrady międzynarodowego kongresu 
w Amsterdamie rozpoczną się 14. b. m. i po- 
trwają do 20. b. m. Tegoroczny kongres jest 
szóstym z rzędu. Od czasu paryskiego kongresu 
w 1889 roku, przedstawiciele międzynarodo- 
wego proletaryatu soeyalistycznego zbierali się 
na wspólne narady w 1891 r. w Brukseli, w 
1893 w Zurychu, w 1896 r. w Londynie i w 
1900 r. w Paryżu. 

Austryacką socyalną demokracyę reprezen- 
tować będą, o ile dotychczas wiadomo, pp.: 
dr. Adler, dr. Ellenbogen, Pernerstorfer, Bret- 
schneider, Sehrammel, Nemec, dr. Soukup, 
Steiner, Tomschik, Beer, Pick, Kolinsky; z 
Galicyi: Daszyński i Haecker (Kraków), 
dr. Diamand (Lwów), dr. Hankiewicz (uska 
socyalna-demokracya Lwów). 

* Tajemniczy złodziej kąpielowy. 
W jednej z najdystyngowańszych miejscowości 
kąpielowych Anglii Newport, wywołało ogrom. 
ną sensacyę wykrycie kradzieży dwóch sznu. 
rów pereł wartości miliona koron, popełnionej 
ua szkodę miliarderki amerykańskiej Mrs. Ogden. 
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Goelet. Detektywi| całego świata napróżno tro- 
pili złodzieja, gdy nagle nadeszła depesza z 
Nowego Yorku, że perły znalazły się w no- 
wojorskim pałacu rzekomo okradzionej. Tele- 
gram ten wywołał jeszcze większą sensacyę 
niż sama wiadomość o kradzieży, lecz nikt nie 
uwierzył w jego prawdziwość, natomiast przy- 
puszczają ogólnie. że kradzież klejnotów po- 
pełnił pewien ezłonek najwyższych kół nowo- 
jorskich, wskutek czego w ten sposób cheg 
sprawę obecnie zatuszować. 


* służąca —dziedziczką milionów. Bo- 
haterką duia jest obecnie w Kolonii pewna 
służąca, która całkiem niespodzianie stała się 
milionerką. Przed kilku dniami zjawiła się 
u niej jakaś starsza dystyngowana dama i po 
krótkiej rozmowie przedstawiła się jej jako 
matka i zawiadomiła ją, że ojciec, który zmarł 
przed kilkunastu laty, zapisał jej cały swój 
majątek, wynoszący kilka milionów marek, 
Obecna milionerka, przyszła na świat jako 
dziecko nieślubne i wychowaną została w do- 
mu podrzutków. 

* Straszne morderstwo. W miejscowo- 
ści Szivagy ma Węgrzech kilku robotników 
wpadło do sklepu kupea Lefkoviisa, zamordo- 
wali jego, żonę jego i 4 letniego synka i zra- 
bowali sklep. Przyszli oni do sklepu pod po- 
zorem, że chcą cos kupić. Gdy Lefkovits odwró- 
cił się, aby podać żądany przedmiot, jeden z 
rabusiów uderzył go w tył głowy siekierą i 
położył trupem na miejscu. Następnie wpadli 
do mieszkania i zamordowali żonę Lefkovitsa, 
oraz jej synka. Jednego z morderców  areszto- 
wano, inni uciekli. 

* Pożar teatra w Odessie. W piątek 
ubiegły w nocy spalił się w Odessie teatr w 
ogrodzie „Flora.“ Był to budynek drewniany, 
15 sążni długości. Pożar wybuchł po północy, 
gdy teatr już był zamknięty, a płomienie 
szybko przybrały takie rozmiary, tak, że o oca- 
leniu teatru nie było już mowy. W pół go 
dziny ieatr spłonął doszczętnie. Kiedy doga- 
szano zgliszcza, znaleziono dwie ofiary pożaru: 
maszynistę Mikołaja Gudzienkę i Teodora Bon- 
darenkę. Wszystkie utensylia, dekoracye tea- 
tralne i t. p. nie były ubezpieczone. 

+ Żydzi rzemieślnicy w Rosyi. Żydzi- 
rzemieślnicy z gub. chersońskiej i żydzi z nie- 
których miast Królestwa Polskiego, jak się 
dowiaduje „Torg. Prom, Gaz.*, czynią starania 
w ministerynm spraw wewnętrznych o nadanie 
im prawa zamieszkania wszędzie, nie wyłącza- 
jąc wsi, a to celem zaradzenia nadmiernemu 
nagromadzeniu rzemieślników w slrefie osie- 
dlenia żydów, co bardzo szkodliwie wpływa 
zarówno na sam przemysł rzemieślniczy, jak 
na byt rzemieślników i doprowadza ich do 
nędzy. 

* Wielka kradzież. W Bukareszcie 
ogólne zajęcie wzbudziła kradzież przeszło mi- 
lima franków ze spadku po znanym dziwaka 
Kagutalicie Hagi-Moseu. Przy spisie inwenta- 
rza spadkobiercy wykryli, iż zamiast 1,600.000 
fr. w bonach (zgodnie z uapisem zmarłego mi- 
lionera) szkatuła żelazna zawierała jedynie 
856.000 fr., reszta zatem została skradziona. 
Na poczynione doniesienia prokuratorya zwró- 
ciła się przedewszystkiem do niejakiej pani 
Vioreszanu, kobiety dziś 66-letniej, z którą 
zmarły Hagi-Mosecu od bilsko 50 lat pozosta- 
wał w stałych stosunkach, nadto aresztowano 
długoletniego kamerdynera zmarłego. Pani Vio- 
teszanu dowodzi, i wprawdzie zmarły przyja- 
ciel ofiarował je w darze znaczną sumę, jednak 
ze spadku samowolni sobie, ani grosza nie 
przy właszczyła. 

* Śmiertelność w Europie. |'ośród 
normalnych warunków umiera w Europie na 


Wy rób kra 


ML MISTER 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 9, 


„DZIEŃ: 


rok 10—11 milionów ludzi, mniej więcej 27 
na 1000. Największą liczbę zgonów wykazuje 
Rosya, gdyż 35 na 1000; potem idą Węgry 
30, Austrya 27, Włochy i Hiszpania 26, Niem- 
cy 25, Francya 22, Szwajcarya 21, Anglia 20, 
Szwecya i Norwegia tylko 17 na 1000. W 
Skandynawii śmiertelność pośród niemowląt 
w pierwszym roku życia jest także najmniej- 
szą, wynosi bowiem 103 na 1000, w Anglii 
zaś 164. Potem przychodzi Francya 161, Hi- 
szpania i Portugalia 180, Włochy 185, S._waj- 
carya 190, Niemcy 230, Austrya i Węgry 
około 240, wreszcie Rosya 300 na 1000. Li- 
czba starców  70-letnich największa jest we 
Francyi, w stosunku do ludności wynosi 44 
na 1000, potem idzie Norwegia 40, Szwecya 
33, Włochy 31, Szwajcarya 30, Anglia 27, 
Niemcy 26, Hiszpania 24, Austrya 23, Wę- 
gry 18. Przeciętny wiek ludzi w krajach 
Europy wykazuje małą różnicę, wynosi miano- 
wicie 30 do 34 lat. 


* Upalne lata. Całej środkowej Europie 
dały się tego roku we znaki ogromne upały, 
tem bardziej niespodziane, iż nastąpiły po ca- 
łym szeregu lat stosunkowo wilgotnych i ehło- 
dnych. A jednak bardzo gorące lato jest zja- 
wiskiem, które w ciągu wieków w klimacie 
naszym występowało wielokrotnie. Obserwacye 
termometryczne dwóch ostatnich stuleci i 
wzmiauki kronikarskie z bardziej odległych 
czasów wystarczają, aby zdać sobie sprawę, iż 
obecny rok nie jest weale najgorszy. Bo oto 
w kronikach franeuskich czytamy, w Roku 
Pańskim 584 drzewa obrodziły już w lipcu, a 
we wrześniu powtórnie owoc wydały. O latach 
851 i 852 wspominają historycy również jako 
o niezmiernie upalnych i suchych. Zwierzęta 
nie miały paszy, ludzie umierali z głodu i po- 
żerali swoje własne dzieci. Również w roku 
869 z powodu suszy panował w Europie głód, 
który wywołał wypadki ludożerstwa. W roku 
988 tysiące ludzi umarło z potażenia słone- 
cznego. W latach 994 i 995 wyschły wszyst- 
kie mniejsze rzeki i stosy martwych psujących 
się ryb zalegały ich łożyska; to samo powtó- 
rzyło się w roku 1083. W roku 1135 w śro- 
dku lata nastały w Niemczech susza i gorąca 
tak wielkie, iż w wielu miejseach przechodzono 
w bród przez Ren. W roku 1137 we Franeyi 
ludzie umierali z pragnienia. Rok 1473 był 
rokiem najstraszniejszej suszy na Węgrzech i 
dotychczas pozostał w pamięci ludu... W roku 
tym bez przerwy płonęły wioski i lasy, a wi- 
nobranie ukończono w połowie sierpnia. W 
roku 1540 upały dały się uczuć najbardziej w 
Anglii. Tamiza wysehła prawie zupełnie, ko- 
ryto jej zalały słone fale morskie. W Londy- 
nie był brak słodkiej wody. W tym roku 
stopniało kilka wielkich lodowców alpejskich, 
a owoce na drzewach spiekły się i zczerniały 
przed dojrzeniem. W roku 1615 płonęły w ca- 
łuj Europie wsie i miasta, w samych tylko 
Niemczech było 3000 pożarów. © roku »705 
znany przyrodnik, Plautadó, pisze co nastę- 
puje: „Dnia 30. lipca w powietrzu był taki 
żar, jakby się wydobywał z otwartego pieca 
huty, — ludzie chronili się do piwnic, na 
słońcu gotowano jaja. W dniu 6. sierpnia rtęć 
w termometrach podniosła się tak wysoko, że 
szklanne rurki popękały.* W roku 1719 wy 
paliło się w całej Fraucyi zboże. i zbiorów 
prawie jak nie było, drzewa kasztanowe kwitły 
zato dwa razy... Rok 1808 odznaczał się 
również niesłychanie wysoką temperaturą pod- 
czas lata, — ludzie wywracali się na ulicach, 
konie padały na gościńcach. W roku 1852 w 
Londynie w miesiącu lipeu gorąco doszło do 
41 stopni... 

Długi ten wykaz, 
„Kólnische Zeitung,“ 


który przytaczamy za 
jest oczywiście niedo- 
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kładny, — lat skwarnych było o wiele wię- 
eej.. Jak widzimy, nie są one ezemś bardzo 
wyjątkowem w warunkach klimatycznych środ- 
kowej Europy i trapiły ludność już nieraz, 
błędnem jest jednak mniemanie, jakoby powta- 
rzały się w ściśle określonych odstępach czasu. 
O jakiejś peryodyczności w tym względzie nie 
ma mowy. 


Przyjechali do Cwowa 


dnia 18 sierpnia b. r. 


Hotel Imperial : 


Hotel Eurapajski: 


Eks. A. Jaworski, Wiedeń. S. hr. Jabłonow- 
ski, Popowce. Radca Królikowski, Przemyśl. Dr. 
W. Czaykowski, Przemyśl. O. Schnell, Firlejówka. 
J. Horodyński, Korsów. A. Krzysztofowicz, Ka- 
rapczin. K. Garapich, Oebrów. F. Bergman, 
Saaz. Pułk. Strasser, Rawa. R. Tyzenhauz, Pio- 
niaki. Dyr. P. Komornicki, Schodnica. M. Łysz: 
kowski, Kraków. J. Grunwald, Strychańce. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada). 


Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackich. 
Bezpłatna rewizya losów dla wszy- 
stkich ciągnień. 


Ubezpieczenie losów od strat przy wyloso= 
sowaniu najmniejszą wygraną, 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Specyalista chorób wenerycznych i skórnych 


dr. Maksymilian Schmelkes 


powrócił i czdynuje iak dawniej przy ulicy 
Brajerowshiej i. 6. 


GINGKOBOG 


Dr. Rudolf Breiter 


b. I. asystent c. k. kliniki położniczo- 
ginekol. lwow. ord. we Lwowie przy 
ul. 3 Maja 11 a. od 3—5. Dla ubo- 
gich chorych bezpłatnie od 8—g rano. 
Telefon nr. 781. 
Prywatna pracownia mikroskopowo-ba- 
kteryologiczna. 
Elektryczne kąpiele powietrzne 


dla leczenia chorób zapalnych. 


Dr. Franciszek Zakrejs 


powrócił po trzytygodniowym pobycie w 
Abazzyi i u rodziców w  Hercogowinie i 
ordynuje jak zawsze 50 b. ul. Grodecka. 


Pracownia i magazyn obuwia 


wszelkiego rodzaju. 


Zamówienia w najkrótszym czasie wykonuje Się, 


8 Lwów, sobota 


Rozkład pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą podług zegaru kelejowego: 


Bo Krakowa: 
(Przez stacye: Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, 
Rzeszów, Dębica, Tarnów, Bochnia, Kraków). 


Pospieszuy: o godzinie 1245 w nocy, o 
8:26 rano i 2:55 popołudniu. 

Csohawy: o 4'10 rano, 835 przedpoł,, 
popołudniu, 6:20 wieczorem 4 1055 w nocy. 
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(Z Przemyśla połączenie do Ohyrowa, N. Zagó- 

rza, Łupkowa i Mezo-Iaborcz. — 7 Jarosławia 

połączenie do Rawy Ruskiej, Uhnowa, Sokala. — 
Z Rzeszowa do Jasła. 


Da FPodwełoczysk: 


(Przez stacye: Krasne, Złoczów, Fodwoloczyska). 
Pospieszny: o godz. 1:55 w południe. 


Osobowy: o godz. 680 rano, 10'85 przed 
południem, o Y'-- wiecz. i 11-— w nocy. 


(Z Krasnego połączenie do Brodów). 


DZIEN: 


Na Bukowiną: 


(Przez stacye: Chodorów, Halicz, Stanisławów, 
Kołomyję, Czerniowce, Hlibokę, Hadikfalya, Ha- 
tua i Ickany). 


Baspiaszny: o godz. 251 w nocy i o 2:45 
popołudniu. 


Osobowy; o godz. 6:20 rano, o 10:44 przed 
południem, (o 6'55 popol. tylko do Kołomyi) i o 
10:42 w nocy. 


Do Ławoczaego: 


(Przez stacya: Pustomyty, Szczarzec, Siryj, Skole, 
Tuchla. Fawoczne), 


Gzobuwy; | godz. 645 rano, 910 przedpo- 
łudniem, 3:05 popołudniu, 6'40 wieczór i Ll 05 
w nocy. Od 1. czerwca do l1. września co nie- 
dzielę i święto pociag spacerowy do Szczerca o 
godzinie 1:45 w południe. 


(Ze Stryja połączenie do Chodorowa, Rohatyna, 
Podwysokiego i Tarnopola, Doliny, Stanisławowa 
i Czortkowa, Drohobycza, Chyrowa, Nowego Za- 
górza, Rymanowa, Iwonirza. Jasła, Stróż, Nowe- 
go Sącza, Chabówki, Suchy, Kał«aryi Krakowa). 


13 sierpnia 1904 
Do Bałzca: 
(Przez siacye: _Brzuchowice, Żółkiew, Rawę 


Ruską i Belzec). 


Ozakawy tyłka de Erzuchowiec; od 8. 
maja do 11 września o godzinie 5'48 rano, %80 
przedpoł., 105 w południe, 3:35 popol, 804 w. 
do Sokala 10-55 przedpoł., 705 wieczór do Rawy 
i 11'0 w niedziele do Rawy. 


Do Jaworowa: 
(przez Janów) 


| Dsakowy tylko da Jsnowa od I maja do 

| 30. września o godz. 915 rano, o 3'18 popołudn, 
od 15. maja do 31. sierpnia tylko w niedzi:le i 
święta o 1:35 w pałud, — Mięszany do 
wa o (650 rano i 5.48 popołudniu. 


Jaworo- 


Do Sambsra: 
(przez Lubień) 


Qsnhowy tyłtr da Lubienia od 15. 
do 11. września o godz. 215 w poludnie. 


Gsobawy da Sambora o 9'25 rano i 8'40 
popoludniu. 


maj a 


Prawdziwe Roskopf- 


Savonnet- Anker- Remontoir'y 
w double złocie. 


Roskopf. Posiadają doskonały |? 
i pod gwarancyą precyzyjny 
przyrząd wzoru „Anker“, 
podwójnie kryte double złote- 
mi kopertami. 


Jiibieństwa. Zegarki te są dla 
swego doskonałego wyrobu po- 


f ja odróżnić od prawdz. złotych. 


Cena 5 złr. 


dwójne łańcuszki z double zlota 
po 1 złr. 50 et. Do każdego ze- 


rancyę na piśmie. 


AAA tylko za zaliczką dostarcza 


Józef Spiering, Wiedeń, |. Postgasse 2—42. 


Caty dochód przeznaczony 
na budowę pomnika, ma- 
jącego stanąć we Ćwowie 
tad grobem $.p. Chmielow= 
skiego. 


Tadeusz Pini 


Piotr Chmielowski 


wspomnienie pośmiertne 

(ż portretem ś. p. P. Chmielowskiego) 

wyszło nakładem komitetu pomnikowego 
i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach 


po 1 koronie. 


Są to nowe zegarki systemu | ; 
są | 
„Double* złota 


jest metalem podobnym do złota 
nigdy nie traci cech podo- 


wszechnie podziwiane i trudno 


Do nich przystosowane są po- 


garka dodaje się 3 letnią gwa- |; 


EZ YYY i 
- Angielskie akcyjne Towarzystwo 


3 CUNARD” 


vw" Liver poLu. 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary 


z Tryestu do Nowego Yorku 


Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu 


„Panonia“ 20. sierpnia 1904. 
„Slavonia“ 17. września 1904. 
„Ultonia* 3 września 1904- 


Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks, Krakowskiem 


Józef Eile 


ia Brajerowska 6. 


Śzastawiać losy 
SA|zastawniezych, kiedy najwygo- 


3 |muć za wszerkiego rodzaju lo- 
Sasów zupelny 


Hwe Lwowie, 
: mając przytem prawo odkupie- 


Po co? 


zakładach 


MSaduiej i najtaniej można otrzy- 


kurs dzienny w 
kantorze wymiany firmy 


RORATYN i ULAM 
ul. Sykstuska 8, 


nia żych samych losów na 


© wygodne spłaty ratalne z mia- 


przerwsnem prawem gry. 
LOSY już zastawinne wy- 
kupujemy i dopłacamy do peł- 
nego kursu dziennego przy- 
czem właścicielowi również 
przysługuje prawo nabycia tych 
samych losów na wygodne 


Ś% splaty. — Kupony czerwcowe 


wyplacamy bez potrącenia. — 


g|Zlecenia z prowincyi załatwia- 


my odwrotną pocztą 
Dam kankowy 


ROHATYN i ULAM 


Lwów, ALA 8. 


Kawiarnia Amerykańska EH 


przy ulicy Trzeciego Maja 1.11 welrwowie 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


Pracownia è 0 


ubiorów męskich 


NERNET 
GRÓD SASKI 


obok rampy Kolejowej 


b 


we Lwowie, ul, Wałowa 6. 


wykonuje w najkrótszym 
czasie wszelkie roboty w 
zakres krawiectwa wcho- 
dzące podług  najnow- 
szych mód — po cenach 
najniższych. 


NA SKŁADZIE 
materye krajowe i za- 


f MASŁO y 
deserowe ikuchenne gJ 
A po cenach hurto- M 
M wnych w poczto- 
wych paczkach 
wyseła 


PPOOPYPUE 


5 KO: Ia na Jeczamia Przeworska 
¿ splaty miesięczne. we Lwow'a. 
LAFINA NA SINGA NA NU 6 NU. 


Hygieniczne tutki „PRIMUS“ 


z watą preparowaną chemicznie »Optimus«, usuwającą 

istotnie nikotynę z dymu tytoniowego, wyrabiane z o 

ryginalnej bibułki francuskiej »ABADIE< i egipskiej 

są ostatnim dodatnim wyrazem wysiłku na polu hy- 
gieny palenia. 


Do 'nabycia w fabryce tutek »PRIMUS« 
Lwów, ulica Mickiewicza 2. 


Władysław Rogoziewicz 5 SNAN ALN LNS 


— Początek o godz. g wieczór. 


WNN 33385 NU OU 
koncert muzyki wojskowej 


i Teatr Rozmaitości. 
NUV LCL LLLE 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 3 hal. za wyraz. 


FAT 


pady saathi zdy sasl 


ow zb z yt byt le 


jsuczyciel w starszym wie- 

ku poszukuje lekcyi do 
uczniów szkół normalnych w 
miejscu lub na wyjazd na czas 
wakacyjny albo i dłuższy, 
Wymagania skromne. Wiado- 
mość w administracyi „Dnia“ 
we Lwowie, pod „Nauczyciel“. 
qi aaa aaa Aa aT T 


TREA 
(izraelitka), przyj- 


mie obowiązki na- 
uczycielki dla dzie- 


Pama 


ci, także na wsi. Udziela języ- 


ka niemieckiego, początków 
łaciny i fianeuskiego. Naj- 
skromniejsze wymogi. Adres do 
lp, Hoch we Lwowie, plac 
Bernardyński |. 15. 


wydawrą | odpowiodzialey redakier : GUSTAW KRZYSZTAŁOWICZ 


AEPRNE PEMER E KOSZTU 
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